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Słowa uznania dla Polski.
W a r s z a w a .  Sekretarz generalny L-igi Naro­

dów Sir Erick ' Drummend i dyrektor sekcji polity­
czne; Ligi p. Sugimura przed wyjazdem z Warszawy 
do Krakowa byli w sobotę obecni na przyjęciu, zgo­
towanym im w Warszawie przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych.

W czasie przyjęcia Sir Erick Drummond wygłosił 
przemówienie, w którem powiedział m. m. co nastę­
puje:

Opuszczani stolicę Polsk', a zanim to nastąpi, 
pragnę wyrazić głęboką wdzięczność rządowi pol­
skiemu i Polsce za.serdeczne przyjęcie, któregośmy 
doznali, oraz za nadzwyczajną gościnę. Wdzięczni 
jesteśmy za okazaną nam tak wielką uprzejmość, 
wdzijezni oraz dumni, ,gdyż jako urzędnicy Ligi Na­
rodów rozumiemy, że względy te okazane zostały 
wielkiej organizacji międzynarodowej.

Rząd zaprosił nas do Polski właśnie jako urzę­
dników Ligi, Przybyliśmy tutaj z jednej strony, aby 
się nauczyć, zaś z drugiej strony, aby służyć infor­
macjom i w miarę naszej możności i aby nawiązać 
osobiście przyjazne stosunki, gdyż kontakt osobisty 
coraz ważniejszą gra rołę> w sprawach tego świata.

Jesfeimy pod beawzględnem wrażeniem postępu, 
aki został dokonany w Polsce w latach ostatnich 

P. Sugm ura ja mieliśmy sposobność przed paru la­
ty z w e  Lenia Polski. P. Sugimura był w Polsce 
przed trzema, a ja przed p ęciu laty. Gdyśmy dzielił’ 
się naszemi wrażeniami, zauważyliśmy tożsamość na­

szych poglądów, mogliśmy stwierdzić nietylko nad­
zwyczajny rozwój — że się tak wyrażę — material­
ny, lecz pozatem wielkie zaufanie w przyszłość, zau­
fanie, które niewątpliwie istniało i dawniej, lecz 
nie znajdowało tego, co dzisiaj ogólnego wyrazu.

Muszę pozatem dodać — a rad jestem, że mogę 
to uczynić — iż zauważyliśmy w Polsce wzrost zro­
zumienia działalności, oraz możliwości, które Liga 
Narodów przedstawia. Cieszę się, z tego powodu 
zupełnie specjalnie, gdyż współpraca Polski w spra­
wach międzynarodowych stale wzrasta — współpraca 
oparta na szczerem dążeniu do rozwoju pokojowych 
stosunków świata,

Mieliśmy zaszczyt odbyć cały szereg rozmów z 
kierownikami Polski. P. Prezydent zaszczycił nas 
przyjęciem u siebie. P. Marszałek Piłsudski poświę­
cił przeszło godzinę swego* czynnego czasu. Poroz­
mawialiśmy o rozmaitych sprawach z p. premjerem, 
p. marszałkiem Sejmu i panem wicemarszałkiem Se­
n a 'u. Pozatem naturalnie mieliśmy dłuższą rozmowę 
z panem ministrem spraw zagranicznych.

Ze wszystkich stron wrażenie nasze o rozwoju 
Polski i przywiązaniu tego kraju do pokoju znala­
zło potwierdzenie.

Mieliśmy zaszczyt przemawiania na uniwersytecie 
i tam odczuliśmy, iż wśród młodzieży akademickiej 
is u eją te same dążności, a ponieważ w przyszłości 
losy Ligi w znacznej mierze będą'‘zależne od dzisiej­
szej młodzieży, opuściliśmy uniwersytet z większą 
ufnością w przyszłość.

Ziazd pras? polskie\
P o z n a ń .  (PAT.) W  niedzielę odbył się w 

Poznaniu zjazd p rasy  polskiej, k tó ra  przyby ła  z ca­
łego kraju, aby zapoznać się z postępem  prac na te ­
renie Pow szechnej W ystaw y Krajowej. Goście w 
liczbie około 100 osób zwiedzili te reny  w ystaw y

i budujące się pawilony, pocz*em udali się do ra tu ­
sza na konferencję. Po konferencji w  Złotej sali 
ratusza m iasto podejm owało uczestników  wycieczki 
śniadaniem, po którem  część gości zwiedziła nie­
które urządzenia komunalne w  Poznaniu.

Mifdifnarodowy Zlazd kolefow?.
W poniedziałek 26 b. m. rozpoczęły się w Krako­

wie obrady międzynarodowego zjazdu kolejowego. 
Przedmiotem obrad są sprawy połączeń kolejowych 
dalekobieżnych towarowych i pociągów pospieszno- 
towarowych w komunikacji międzynarodowej. Na 
zjazd przybyło 75 delegatów z następujących państw: 
Danja, Szwecja, Holandia. Belgja, Niemcy, Szwajcarja, 
Grecja, Włochy, Rumunja, Jugosławia, Węgry, Austrja

i Czechy. Ze strony polskiej biorą udział w obradach 
poza urzędnikami dyrekcji krakowskiej dyrektor de­
partamentu eksploatacyjnego ministerstwa komuni­
kacji inż. Frank, który dokonał uroczystej inauguracji 
obrad zjazdu w poniedziałek 26 b. m. o godz. 10 rano 
w sali posiedzeń rady m. Krakowa. Po zagajeniu 
przez prezesa koleji inż. Barwicza rozpoczęły .się 
obrady w komisjach, który potrwają do piątku 30 bm.

Burze na zacłiedzie.
B e r l i n .  (Wiad. wł.) Na całym  zachodzie 

Europy szaleją od soboty, a częściowo już od piątku, 
burze, połączone z oberw aniem  chmur, orkanam i 
i piorunami. P o rty  m orskie na atlantyckiem  w y ­
brzeżu Francji i Anglji przepełnione są statkami, 
k tóre w  nich szukają schronienia przed szalejącymi 
żywiołam i. Radjostacjc portow e stale otrzym ują 
w ezw ania o pomoc od okrętów , znajdujących się na 
pełnem  m orzu a zagrożonych burzą. Na skutek bu­
rzy  wiele okrętów  zostało uszkodzonych, względnie 
zatonęło, wiele okrętów , zw łaszcza pasażerskich, 
p rzybyw a do portów  swego przeznaczenia z znacz- 
nem opóźnieniem.

Burza naw iedziła nietylko w ybrzeża. Szaleje 
ona także na lądzie. Nawiedzone nią zostały  P aryż

i Londyn jak rów nież — w edług ostatnich w iado­
mości — dotarła  ona do Nadrenji, gdzie gw ałtow nie 
w yładow ała  się nad Kolonją i zw łaszcza na Essen.

Na skutek oberw ania się chmur, tow arzyszą­
cego burzy, wiele rzek francuskich w ystąpiło 
z brzegów , zalew ając okoliczne osiedla i wsie. 
W  Nadrenji najgw ałtow niej w ezbrała  rzeka Ruhr, 
tak że w  nocy z soboty na niedzielę trzeba było 
usunąć m ieszkańców z domów, położonych w  po­
bliżu rzeki.

S tra ty , spow odow ane przez burzę, są na całym  
zachodzie znaczne. W iele osób na skutek burzy 
odniosło rany, ulegając w ypadkom  wobec z ry w a­
nych przez orkan kominów i dachów oraz łam a­
nych drzew .

Sir Erick Drummond w Krakowie.
K r a k ó w .  (PAT.) W niedzielę rano przybyli 

do Krakowa z Warszaw7y sekretarz generalny Ligi Na­
rodów sir Erick Drummond w towarzystwie małżon­
ki oraz dyrektora sekcji politycznej sekretariatu Ligi 
p. Sugimury. Na dworcu krakowskim oczekiwali gości 
przedstawiciele władz rządowych, samorządowych 
oraz szerwg towarzystw. Goście wysłuchali mszy

świętej, odprawionej przez księdza infułata Kulinow- 
skiego, poczem zwiedzili miasto. W południe sir Erick j 
Drummond oraz dyr. Sugimura podejmowani byli śnia- j 
daniem przez księdza metropolitę Sapiehę. Na śniada- 1 
niu obecni byli również wojewoda i prezydent miasta. ! 
W  godzinach wieczornych goście zwiedzili muzeum i 
narodowe. (

Przesilenie gospodarcze 
w Anglii.

Mimo wszelkich w ysiłków  sanacyjnych p rze­
silenie, k tóre już od dłuższego czasu zaznacza się 
w  organizmie gospodarczym  Anglji, trw a  w  dal­
szym  ciągu, w yw ołując ustaw iczny niepokój wśród 
m iarodajnych czynników finansowych i gospodar­
czych Anglji. Zw łaszcza w  ostatnich dniach roze­
szły  się wiadomości, które w ykazują, że w  pew ­
nych okręgach przem ysłu  angielskiego nastąpiło 
silne pogorszenie się dotychczasow ej i tak niezbyt 
pomyślnej konjunktury, doprow adzając do dość w y ­
datnego zaostrzenia się niespokojnej dotychczas 
atm osfery.

1 tak z południowej W alji nadeszły doniesienia, 
że znany angielski tru st w ęglow y „Cambian Com- 
bine“, k tó ry  obejmuje 14 pow ażnych kopalń w ęglo­
w ych w  najbogatszych złożach Anglji, zmuszony 
został zam knąć w szystkie kopalnie i zawiesić cała 
dotychczasow ą pracę. Skutkiem  tego postanow ie­
nia straciło  pracę przeszło 10.000 robotników. 
W edle oświadczenia zarządu trustu  węglowego, po­
wodem tego kroku stał się fakt, iż dotychczasow a 
eksploatacja w ęgla przynosiła trustow i bardzo po­
w ażne s tra ty  finansowe, a w obec tego, że ogólna 
konjunktura nie czyniła trustow i żadnych nadziei, 
na podstaw ie dotychczasow ego stanu rzeczy, prze­
to zarządy  kopalń, nie posiadając dalszych wolnych 
kapitałów , zmuszone zostały  dalszą pracę zupełnie 
w strzym ać.

W edle opinji londyńskich kół gospodarczych 
postanowienie trustu  „Cam bian Combine'" nie ma 
wcale charakteru  dem onstracyjnego i jest istotnie 
oparte na niezw ykle trudnych w arunkach, w  jakich 
pracuje angielski przem ysł w ęglow y. Kopalnie 
węgla, ponosząc bowiem w ysokie koszty produkcji, 
nie są w  stanie wobec cen na rynkach w ęglow ych 
pokryć choćby minimum sw ych w ydatków . M iaro­
dajne czynniki londyńskie sądzą też na skutek tego, 
że krok trustu  „Cam bian Combine" może być po­
czątkiem  nowego, bardzo ciężkiego przesilenia 
w  angielskiem górnictw ie węglowem , o ile w  naj­
bliższych dniach nie zostaną przez rząd  angielski 
przedsięw zięte środki, k tóre umożliwią zarządom  
kopalnianym utrzym anie dotychczasow ej pracy.

W  tej chwili obraduje w praw dzie w  Londynie 
specjalna konferencja, k tó ra  zastanaw ia się nad ra ­
cjonalizacją p racy  w  angielskim przem yśle w ęglo­
wym. Niemniej jednak angielskie czynniki węglow e 
stw ierdzają wobec rządu angielskiego, że tylko jak 
najostrzejsza polityka ochrony celnej dla całego 
angielskiego przem ysłu doprow adzić może do racjo­
nalnego rozw oju angielskich zakładów  przem ysło­

w y c h , co z kolei umożliwiłoby w zrost zapotrzebo­
w ania węgla i m ogłoby zażegnać ogólne przesile­
nie. Ponadto przem ysłow cy w ęglow i żądają jeszcze 
w iększych ulg eksportow ych od rządu angielskiego, 
tak aby węgiel angielski mógł znowu stanąć do jak 
najenergiczniejszej konkurencji z węglem  polskim 
i niemieckim na utraconych dotąd rynkach zag ra­
nicznych.

Poza przem ysłem  w ęglow ym  rów nież i w  an­
gielskim przem yśle tekstylnym  nastąpiło w  ostatnim  
czasie silniejsze pogorszenie się dotychczasow ej sy ­
tuacji. I tak v/ ostatnim  okresie zam knięto pracę 
w  przeszło 50 pow ażnych tkalniach. W  pozostałych 
zakładach ogranicza się coraz bardziej prhcę, tak 
że tylko około 40 procent zajętych w  przem yśle 
tekstylnym  robotników  pracuje przez pełny dzień 
roboczy. Około 40 procent robotników zajętych 
jest tylko przez pół dnia, a przeszło 20 procent ro ­
botników tekstylnych jest bezrobotnych. P rzem y­
słow cy tekstylni tw ierdzą, że głów nym  powodem 
przesilenia jest wzm ożona konkurencja zagranicz­
nych, a zw łaszcza niemieckich, w yrobów  teksty l­
nych, które zarów no opanowują w ew nętrzne rynki 
angielskie, jak i idą na dalszy eksport z Anglji. 
W obec tego rów nież i p rzem ysłow cy tekstylni żą-



dają defin ityw nego  zam knięcia  g ran ic  angielskich  
dla p rzy w o zu  zag ran icznego  i s to so w an ia  w7 peln; 
och rony  celnej dla p rzem y słu  ang ie lsk iego .

R ząd angielski idzie w p raw d z ie  co raz  w idocz­
niej po linji polityki och rony  celnej, nie m niej jednak  
— jak  to  w y k a za ła  o sta tn ia  d eb a ta  w  angielskim  
parlam encie — rząd  ze w zg lęd ó w  zasadn iczych  
broni się jeszcze  p rzed  uznaniem  o chrony  celnej za  
p o d staw ę sw ego  p ro g ram u  gospodarczego . Mimo 
to jednak  — zdaniem  londyńskich  kół — w obec co­
raz  siln ie jszego  za o s trzan ia  się sy tuacji, o raz  co raz  
o strze jszeg o  naporu  p rzem y sło w có w , b ęd ą  czynnik i 
rząd o w e zm uszone do o sta teczn eg o  poddan ia się 
żądaniom  p rzem ysłu .

C zy  jednak, jeśli n aw e t rz ą d  angielsk i zechce 
osta teczn ie  zm ienić d o ty ch czaso w ą  sw ą  linje i p rze j­
dzie do zupełnego  sy s tem u  ceł ochronnych , złagodzi 
to k ry z y s  g o sp o d arczy  Anglji, w y d a je  się rzeczą  
b ardzo  w ątp liw ą. P o w o d y  p rzesilen ia  sięgają  bo­
wiem  znaczn ie  g łęb iej i szu k ać  ich na leży  racze j 
w  ogólnej n iepom yślnej kon junk tu rze  św ia to w ej, 
a p rzed ew szy stk iem  w  zam knięciu  sze reg u  w a ż ­
nych dla ek sp o rtu  angielsk iego  ry n k ó w , jak  ry n k u  
chińskiego i rosy jsk iego . I d latego  też  przesilen ie  
w  p rzem y śle  angielskim  zazn acza  się stosunkow o  
ostrze j, a  środk i dla z łag o d zen ia  p rzesilen ia  są  ró w ­
nież znaczn ie trudniejsze .
*B BfflEB K S3»S5«SS3D B na!B H ESH aaiB H aH H H EH H EaH EEWH ffi!

i Przegląd polityczny :e m
« a E » « M M a rB H B E B S W S a B M M E a E S !E 3 H asa !B © S fflt2 !aE S 3 » ^

W łosi o P olsce.
D zienn ikarze  w ło scy , k tó rz y  odbyli podróż po 

Polsce, zam ieszcza ją  b a rw n e  opisy  z Polski. „T ri- 
bur.a" og łasza  d łu ższy  a r ty k u ł sw ego  k o resp o n d en ­
ta, B ara te lleg o  p. t.: „P o lska, k tó ra  się o d rad za" .
A utor s tw ie rd z a , że P o la cy  dali p rzez  p ó łto ra  w ieku  
do w ody  nieugiętości i ży w otnośc i ducha n a ro d o w e­
go. B ara te lli p o w ta rza , s taw ian e  p rzez  w ielu  poli­
ty k ó w  zag ran iczn y ch , py tan ie , czy  odrodzona 
P o lsk a  znajdzie  siłę dla spoistego  zo rgan izow an ia  
się o raz  na sp ro stan ie  sw ej misji h isto ry czn e j, k tó ra  
p o zo sta ła  dziś ta  saina, co p rz ed  p ó łto ra  w iek iem  
i k tó ra  jes t pow odem , iż P o la cy  usposobien i są  ró w ­
nie w ro g o  dla panslaw izm u, jak  i dla p an g erm a- 
nizm u. A utor a r ty k u łu  odpow iada na te  p y tan ia  
k a teg o ry czn em  „ ta k “, a to na  zasadzie  tego , co 
P o lska w  ok resie  10-ciu lat sw eg o  now ego  życia 
pań stw o w eg o  zd o ła ła  już dokonać. Ż adne państw o , 
n o w o p o w sta łe  po w ielk iej w ojnie, nie m iało  tak ich  
trudności do zw alczen ia , jak  P o lska , tak , że  w ła śc i­
w ie od dw óch la t dopiero  p racu je  się pow ażn ie  nad  
w zm ocnieniem  a u to ry te tu  i s iły  p ań stw a .

„C o rrie re  della S e ra "  zam ieszcza k o resp o n ­
dencję sw ego  w sp ó łp raco w n ik a  z W ilna. A utor 
korespondencji daje pe łen  sen ty m en tu  o b raz  W ilna, 
poczem  przechodzi do om ów ienia zagadn ień  poli­
tycznych , zw iązan y ch  z tern m iastem  i p isze: R ada 
A m basadorów  daw no  p rz y z n a ła  P o lsce  W ilno. J e ­
dnak nie zm niejszy ło  to  w ca le  oporu  L itw y , cho­
ciaż liczby  św iad czą  o słuszności Polsk i. L iczby  
te m ów ią o p rz ew ad z e  ludności polskiej, p rzy czem  
za  P o lsk ą  p rzem aw ia ją  jeszcze  w zg lęd y  n a tu ry  eko­
nom icznej, dokum en ty  h is to ry czn e , s ta ty s ty k i szko l­
ne i re z u lta ty  p leb iscy tów . M imo to upór litew sk i

Przed gilotyną
Z pamiętników J. Turgeniewa.

6) — o— (C iąg dalszy.)
Był on wzrostu średniego, drobny, chudawy 

szczupłością młodzieńczą, bardzo smukły — nie miał 
jeszcze lat dwudziestu.

Cera jego, zupełnie naturalna, świadczyła o do­
brem zdrowiu; świeży, różo-wawy, nie zbladł nawet 
w. chwili naszego wejścia do celi.

Noc całą spał spokojnie.
Podczas zdejmowania „kaftana" podniósł oczy; 

oddech jego był regularny, głęboki, podobny do od­
dechu człowieka, wstępującego zwolna na górę.

Raz czy dwa odrzucił włosy ruchem głowy, jak 
gdyby dla odpędzenia myśli natrętnej, później odchy­
lił głowę w tył, spojrzał nagle w górę i westchnął za­
ledwie spostrzegalnie.

Poza temi przelotnemi ruchami, nic nic zdradza­
ło w, nim obawy, ani naw et niepokoju lub jakiegokol­
wiek wzruszenia. My7 wszyscy, bez żadnej wątpliwo­
ści, byliśmy bledsi i bardziej wzruszeni od niego.

Gdy wyswobodzono mu ręce z „kaftana", podniósł 
je z uśmiechem zadowolenia ku piersiom, podczas gdy 
ztyłu odwiązywano rzemienie; małe dzieci mają ten 
sam giest przy rozbieraniu ich. Następnie sam zdjął 
koszulę w celu włożenia czystej; kołnierzyk z wielką 
starannością zapiął na guzik.

Było to dziwne widowisko śledzić ruchy szerokie 
i swobodne tego tułowia nagiego, zarysowujące się na 
tle żółtawem  ścian więzienia.

Obuł następnie trzewiki, uderzając z hałasem ob­
casami i podeszwami o posadzkę, aby nogi dobrze w 
nie weszły. Dokonał wszystkich drobnych rzeczy bez 
przymusu, wesoło, jak gdyby przyszli go zabrać na

w ynajdu je ciągle jakieś p rzy czy n y , o k tó re  chce 
się u p o rczy w ie  zah aczy ć , ab y  trw a ć  w  sw ej d o ty ch ­
czasow ej obstrukcji. M ówi się na L itw ie o groźbie 
najazdu  polskieg7o, a zapom ina sie, że p rzez  w ieki 
ca le  P o lsk a  i L itw a  s tan o w iły  jedność.

Kupśectwo i przem ysł litew ski domagają się 
nawiązania stosunków handlowych z Polską.

D elegacja kupców  i p rz em y sło w có w  k łajpedz- 
kich o raz  o rgan izacje  gospodarcze p o w ia tó w  nad- 
niem eńskich , tudzież Izba h an d lo w a litcw sko- 
n iem iecka w  K ow nie zw ró c iła  się do kow ieńsk iego  
m in istra  handlu  i p rzem y słu  z d ezy d era tam i w  sp ra ­
w ie naw iązan ia  kom unikacji kolejow ej i w odnej 
z P o lską . M einorjał ten  z łożony  zo s ta ł na  życzen ie  
delegacji p rezyd jum  ra d y  m in is tró w  litew skich , 
k tó re  zw ró ciło  się do o rg an izacy i g o spodarczych  
w  sp raw ie  d o d a tk o w y ch  m ateria łó w .

R ozkw it przem ytnictw a na pograniczu polsko- 
iitew skiem .

„Dziennik Wileński" podaje: W dniu 21. b. m. 
w rejonie Kołtynian, po stronię litewskiej, straż g ran i­
czna litewska zakończyła nareszcie od kilku dni trw a­
jącą likwidację głośnej bandy przemytniczej, która 
ukrywała się w lasach ciągnących się wzdłuż granicy 
polsko-litewskiej. Jak podaje Dziennik", banda roz­
porządzała doskonale zorganizow anym  wywiadem, 
który donosił jej o ruchach straży granicznej litew­
skiej i Kopu. W lasach znajdow ał się skład doskonale 
obw arow any, gdzie przechowyw ano materjały przez­
naczone do szmuglu na stronę polską. W czasie likwi­
dacji przemytnicy bronili się rozpaczliwie, używając 
karabinów i rewolwerów . W rezultacie aresztowano 
około 30 osobników oraz przemycany tow ar o w arto ­
ści mniej więcej 500 tysięcy litów. Straż graniczna li­
tewska według infórmacyj „Dziennika Wileńskiego" 
poniosła straty 3 zabitych i 7 rannych.

• Napady na pograniczu polsko-litew skiem .
„D ziennik W ileńsk i"  przynosi_ w iadom ość z po­

g ran icza  sow ieck iego , że w  re jon ie K leszczenie n a ­
pad ła  banda uzbro jonych  ch łopów  na m iejscow ą 
k o o p era ty w ę  sow iecką, w  k tó re j zm ag azy n o w an e 
b y ły  zap asy  ży w n o śc i i zboża. B y ła  to jed n a  z n a j­
w ięk szy ch  k o o p era ty w  ro lnych . B andyci re k ru to ­
w ali się z p o śró d  m iejscow ych  ch łopów , w iedzieli 
w ięc dokładnie o zapasach  ży w n o śc i i byli zn ak o ­
m icie obeznani z po łożeniem  lokalnem . Z boże i zap asy  
a r ty k u łó w  ży w n o śc io w y ch  zo s ta ły  doszczętn ie  z ra ­
bow ane. W szczę te  dochodzenia nie d a ły  n araz ie  
rezu lta tó w . D ochodzenie p ro w ad zo n e  jes t p rzez  
G PU  i o rg an a  śledcze bolszew ickiej s tra ż y  g ra ­
nicznej.

Zatarg w  przem yśle na Zachodzie Niemiec.
Z M agdeburga  donoszą: Z w iązek  p ra c o d a w ­

ców  p rzem y słu  m etalu rg icznego  w  ś ro d k o w y ch  
N iem czech, obejm ujący  p row incję  sa sk ą  i sasko - 
anhalcką, w y p o w ied z ia ł zw iązkom  robo tn ików  m e­
ta lu rg iczn y ch  um ow ę ta ry fo w ą , u p ły w a jącą  z koń­
cem  br. Z w iązek  p p ico d aw có w  pow ołu je się na 
pogorszen ie  kon junk tu ry , zazn acza jące  się już od 
d łuższego  czasu  w  p rzem y śle  m eta lu rg iczn y m  ś ro d ­
k ow ych  N iem iec, lecz w y ra ż a  za razem  go tow ość 
p rzed łu żen ia  obecnej um ow y pod w aru n k iem , iż 
ro b o tn icy  i zw iązk i ro b o tn ik ó w  m eta lu rg iczn y ch  na 
zaw arc ie  u m ow y d łu g o trw ałe j się zgodzą
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Zbrojenia niem ieckie w  ośw ietleniu angielskiem .
D ziennik angielski „T im es" zam ieszcza  a r ty k u ł 

g en e ra ła  M organa  w  sp raw ie  zb ro jeń  niem ieckich. 
M organ  b y ł p rzed staw ic ie lem  Anglji wnkomisji, kon­
tro lu jące j rozb ro jen ie  N iem iec. W ed łu g  niego N iem ­
cy  m ają oprócz R e ich sw ch ry  840.000 ludzi, w y ć w i­
czonych  znakom icie w  la tach  od 1922 do 1926. L u ­
dzie ci w ed łu g  planu  gen. S eec k ta  m ają stanow ić 
k a d ry  dla p rzy sz łe j arm ji. W y d a tk i na  w o jsko  ty lke 
częściow o  są  uw idocznione w  budżecie m in is te rs tw a 
w ojny . D użo z nich jes t w  b udże tach  innych  m ini­
s te rs tw . N iem cy są  jed y n y m  krajem , posiadającym  
organ izac je  b y ły ch  w o jsk o w y ch , p rzy g o to w an e  do 
m obilizacji. M organ  pisze, że g d y b y  P o lsk a  og ło ­
siła mob.ilizację, w ó w c zas  se tk i ty s ięcy  członków  
S tah lhelm u i innych  o rgan izacy j, o b sad z iły b y  g ra ­
nicę polsko-n iem iecką. N iem cy są  znakom icie p rz y ­
go tow ani do m obilizacji gospodarcze j. Ich p rzem y sł 
g azo w y , fab ry k i p rochu  i w sze lk ich  su ro w có w  jest 
p rz y s to so w a n y  do p o trzeb  w o jennych . R ów nież 
sieć ko lejow a je s t p rzy g o to w an a  do m obilizacji.

G en era ł M organ  zazn acza , że  nie chce tw ie r­
dzić, b y  N iem cy p rz y g o to w y w a ły  n o w ą w ojnę. 
R obią jednak  w szy stk o , by  być p rzy g o to w an e  do 
w ojny.

T a  opinja nie F ran cu za , lecz Anglika, je s t zb y t 
znam ienna, a b y  nie zw ró c iła  pilnej uw agi na to, co 
dzieje się w  N iem czech. .

Na W ęgrzech żadnych zmian nie będzie.
Na zebraniu partji rządowej deputowany Erdelyi 

om awiał bankiet, wydany przez stronnictw o legitymi- 
styczne, oraz w ygłoszone w czasie tego bankietu 
przem ówienia. Mówca zaznaczył, że przemówienia 
te wydają mu się niepokojące, tembarclziej, że nic 
którzy z legitymistów wyrazili pogląd, że chwila 
obecna odpowiednia jest dla rozw iązania sprawy tro ­
nu. Erdelyi wezwał rząd clo przedsięwzięcia kroków, 
mających na celu powstrzymanie agitacji tego ro ­
dzaju. Następnie wygłosił przemówienie premier, po ­
wołując się na swoje wystąpienia w Izbie, w których 
stwierdzał, że prawclziwem nieszczęściem byłoby przy­
stąpienie w chwili, obecnej do rozw iązania sprawy 
tronu , Która nie test przygotow ana ani w polityce za­
granicznej, ani wewnętrznej. Jeżeli chodzi o rząd , 
nie przygotow uje on żadnych niespodzianek. Bankiet, 
wydany na cześć arcyksięcia O ttona, miał bezwąt- 
pienia charakter demonstracyjny i propagandystyczny, 
pozostaw ał jednak w ram ach, zakreślonych przez 
Konstytucję." Rząd położyłby kres wszielkiej p ro p a­
gandzie, któraby dążyła do osłabienia praw  istnieją­
cych. H r. Bethien jest jednak zdania, ża nie należy 
przywiązywać zbyt wielkiej w agi do ruchu legitymisty- 
cznego. Zbyt energiczne wystąpienia otoczyłyby prze­
śladowanych aureolą męczeństwa. Jeżeli propaganda 
przejdzie dopuszczalna granice, rząd zmieni swoje 
dotychczasowe tolerancyjne stanow isko. Tak Erdelyi, 
jak reszta zebranych przyjęji z uznaniem odpowiedź 
premjera.

Hozpowszechniajcie naszą gazety
zaw sze i w szędzie pom iędzy znajomymi 

i przyjaciółmi.
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przechadzkę. Zamilkł, i my również, wymieniając tyl­
ko spojrzenia i wzruszając ramionami.

Byliśmy uderzeni prostotą tych ruchów, prostotą, 
która, jak wszelkie zjawiska spokojne i naturalne w 
życiu, nie była pozbawiona elegancji.

Zauważono, iż w ogólności skazani na śmierć, 
słuchając wyroku, zapadają w stan nieczułości, bliski 
nieczułości, jak gdyby już umarli przed straceniem, al­
bo udawają i stawiają czoło dla zjednania obecnych, 
albo też rozpaczy poddają śię, płaczą, drżą, błagają 
przebaczenia... Troppmann - nie należał do żadnego z 
tych rodzai. Zachowanie się jego zdziwiło nawet pana 
Claude.

Przyznam  także, iż gdyby Troppmann był osłabł, 
nerwy moje nie byłyby w ytrzym ały i byłbym się 
cofnął. Lecz na widok tej postaw y stanowczej, spo­
kojnej, prostej i skromnej, wszelkie moje uczucia: uczu­
cie odrazy, które we mnie budził. morderca, potwór, 
co zarzynał drobne dzieci, krzyczące: „Marno! mamo! 
mamo!" uczucie litości dla istoty ludzkiej, k tórą miała 
wkrótce pochłonąć śmierć — wszystkie te uczucia 
starły się i stopiły w jedno, jeayne: zdumienie!

Jaką mogła być podpora moralna Troppmanna? 
Czy grał rolę przed w idzam i? Czy daw ał nam ostat­
nie przedstawienie? Czy ta zimna krew pochodziła z 
wrodzonej mu odwagi? Czy była to miłość własna, 
podniecona słowami pana Claude? Pycha tej walki, 
którą należało podtrzym ać aż do końca, lub jakieś inne 
uczucie, któregośmy przeniknąć nie mogli?

Jest to tajemnica, którą zabrał z sobą do grobu. 
Wiele osób jest przekonania, że Troppmann nie uży­
wał w całej pełni swych w ładz umysłowych. M order­
stwo niedorzeczne i niczem niewytłumaczone, zdaje 
się, potw ierdza to przekonanie.

Skończywszy obuwanie trzewików, w yprostow ał 
się, otrząsnął:

— Jestem  gotów!

Nałożono mu znowu „kaftan". Pan Claude -popro­
sił nas o pozostawienie więźnia sam na sam z księ­
dzem.

Zaledwieśmy dwie minuty przebyli w korytarzu, 
aliści w ątły  młodzieniec z głową odważnie podniesio­
ną, z figurą w yprostowaną stanął już przed nam:. 
Uczucie religijne słabo <w nim było rozwinięte; odbył 
jakby formalność tę ostatnią ceremonię.

Ksiądz zimno w yrzekł rozgrzeszenie.
Całe nasze tow arzystw o ze skazańcem w pośrod­

ku wstąpiło na wąskie schody kręcone, po których ze­
szliśmy dopiero kw adrans temu. Nagle pogrążyliśmy 
się w najczarniejszych ciemnościach: lampka zgasła. 
Była to chwila niedającego się opfsać zamieszania. P o ­
trącając się wzajemnie, rzucamy się wszyscy ku górze. 
Rozległy się ponure odgłosy przyspieszonych kroków 
naszych. Pchaliśmy się, ramiona nasze ścierały się cią­
gle. Ktoś zgubił kapelusz i rozgniewał się, zakląwszy: 
„Sacrediu! świecy, św iatła!" A między nami, śród tej 
nocy głębokiej, stała nasza ofiara, nasz łup, ten nie­
szczęśliwiec!

I gdzież był? gdyby go wzięła chętka skorzysta­
nia z ciemności, gdyby zapragnął użyć swej zwinno­
ści i energją rozpaczy, mógłby uciec... dokąd?

Dokąd? byle gdzie, do jakiegoś zakątka więzienia... 
i tam roztrzaskać czaszkę o ścianę... Przynajmniej w y­
m ierzyłby sobie sprawiedliwość sam. Nie wiem, czy 
innym przychodziły do głowy podobne myśli..., bądź 
co bądź moje przypuszczenia były nieuzasadnione. 
Całe nasze tow arzystw o wynurzyło się z labiryntu 
schodowego na korytarzu z w ątłym  młodzieńcem w 
pośrodku.

Gilotyna nie straci zatem swego łupu! Rozpoczął 
się pochód ku rusztowaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sw. Waleriana, biskupa i wyzn., 
t  178 r.

f

Sw. Wirglljusza, biskupa salis- 
burskiego, f  750 r.

SfcQW.: TOMIR.

Jako w  Adamie w szyscy  um ierają, tak i w  
C hrystusie w szyscy  ożywieni będą. (I. Kor. XV. 22.)

Błogosław ieni umarli, k tó rzy  w  Panu umie­
rają. (Obj. XIV. 13.)

Zdania:
Póki serce narodu ożyw ia Duch Boży,
Dopóty żadna siła w  grobie go nie złoży.

Ks. Ad. S. Krasiński. 
Szczęściem  — ofiarna dla ludzi praca,
Bo dobre ziarno z plonem się w raca.

Kalendarz astronomiczny: Słońce w sch. o go­
dzinie 7.28, zach. o godz. 15.35. — Księżyc wsch. 
o godz. 16.07, zach. o godz. 7.16. — Pełn ia księżyca 
o godz. 10, min. 5.5. — O godz. 7, min. 07 przypada 
z u p e ł n e  z a ć m i e n i e  księżyca, k tóre będzie 
trw ało  do godz. 10.23. Zaćmienie to rozpoczyna się 
w  chwili, kiedy księżyc zachodzi, przeto  to zaćm ie­
nie u nas w  Polsce nie będzie widocznem.

Długość dnia w ynosi 8 godzin 7 minut.
Zmiany powietrza przed 100 laty: pogodnie. 

J u t r o :  ponuro, wilgotno.

— Przy zmianie miesiąca raz  jeszcze p rzy ­
pom inamy o odnowieniu p rzedpłaty  na gazetę naszą. 
Kto z dotychczasow ych abonentów  nic zam ów ił i nie 
zapłacił gazety  listonoszowi, może to jeszcze uczy­
nić na poczcie lub też u naszych pp. agentów , któ­
rych m am y niemal w  każdej m iejscowości. Nie na­
leży zw lekać z odnowieniem  przedpłaty , gdyż łatw o 
może się zdarzyć, że poczta (a często także pano­
w ie agenci) nie dostarczy  pierw szych num erów  ga­
zety  z m iesiąca grudnia. Dla ułatw ienia zam ów ie­
nia gazety  na poczcie zam ieszczam y na ostatniej 
stronie dzisiejszego num eru kw ity  abonam entow e, 
z których prosim y korzystać  w  najw iększej mierze.

Rów nocześnie zw racam y się do dotychczaso­
w ych abonentów  z uprzejm ą prośbą o zjednyw anie 
nowych czytelników  w  gronie krew nych i znajo­
mych. Na życzenie w ysy łam y  gazety  na agitację. 
Prosim y żądać w prost od nas pod adresem : „Kato­
lik Polski“ w  Katowicach.

— Taryfa kolejowa nie będzie podwyższona. W o­
bec wiadomości, donoszącej o rzekomem podwyższe­
niu z dniem 1 kwietnia 1929 r. taryfy kolejowej, w ła­
dze informują, że taryfa ta  nie będzie podwyższona. 
Istnieją copraw da pewne przygotowania do podwyż­
szenia taryfy bagażowej w wysokości od 5 do 10 proc., 
ale są to dopiero projekty.

— Zyski państwa z wódki i papierosów. P rzed­
łożony sejmowi preliminarz budżetu na rok 1929 i 
1930 przewiduje olbrzymie dochody z monopoli pań­
stwowych. Największą pozycję zajmuje — niestety — 
pijaństwo. Monopol spirytusowy przewiduje, iż zbie­
rze 670 485 770 złotych; rozchody wynosić mają 
250 485 700 złotych, tak, że na czysto pozostanie w 
kasie państwowej 420 milionów.

Z dymem puszczamy rocznie papierosów i cygar 
za 713 milionów złotych. Czysty zysk z monopolu 
tytoniowego oblicza się na 405 miljonów złotych.

Najmniejszy jest dochód z monopolu zapałczanego, 
bo wynosi tylko 8 i pół miljona złotych.

— Będziemy palić tytoń palestyński. Polski 
monopol ty toniow y zaw arł um owę z syndykatem  
plantatorów  tytoniu w  Rosh Pinah (Palestyna) na 
zakup całkow itej ilości tytoniu w  Górnej Galilei, po 
cenie 6 zł za kilogram  loco m agazyny. W  p rzy ­
szłości monopol ty toniow y zam ierza zakupić całko­
w itą produkcję tytoniu Galilei, w ynoszącą obecnie 
około 100.000 kg rocznie. W  najbliższej przyszłości 
do P alestyny  w yjedzie specjalista, w ysłannik  mo­
nopolu, k tó ry  będzie daw ał plantatorom  w skazów ki, 
dotyczące p racy  w  polu oraz sposobu pakow ania 
tytoniu.

— Rzemieślnik zatrudniający jednego pracownika 
nie jest obowiązany nabywać patent. Dotychczas 
władze skarbowe w ym agały od rzemieślnika, zatrud­
niającego jednego pracownika, wykupienia patentu 
przemysłowego ósmej kategorii, choć wolny on był od 
podatku przemysłowego.

Jeden z rzemieślników oparł się tej decyzji i spra­
wa znalazła się w  sądzie pokoju, który przyznał słusz­
ność urzędowi skarbowemu.

Tymczasem sąd okręgowy uiwolnił rzemieślnika 
od kary a tern samem od obowiązku wykupienia 
św iadectwa przemysłowego, a gdy urząd odwołał się 
dc Sądu Najwyższego, sprawa była wszechstronnie 
rozpatrywana.

Rzecznik rzemieślnika dowodził, że art. 23 p. 15 
mów} o patencie ósmej kategorji dla rzemieślnika za­
trudniającego więcej niż jednego pracownika, a więc 
gdy zatrudnia on tylko jednego, patentu nie potrzebuje.

Rzecznik urzędu skarbowego opierał się na art. 8 
punkt 5, gdzie mowa tylko o zwolnieniu od podatku, a 
nie patentu.

W  rezultacie Sąd Najwyższey odrzucił skargę ape­
lacyjną urzędu skarbowego zgodnie z brzmieniem art. 
23 ustawy i stwierdził, że rzemieślnik zatrudniający 
jednego pracownika, patentu nie .wykupuje.

Województwo śląskie
* Śląskie Kasy Oszczędności. Prace nad zorgani­

zowaniem Śląskich Kas Oszczędności w myśl dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z kwietnia z roku 1927, 
są na ukończeniu. Ostatnie zebranie Śląskich Kas 
Oszczędności zadecydowało, że kasy te z dniem I-go 
stycznia 1929 r. winny przyjąć nowy statut względnie 
stosować do niego swój tok urzędowania, o ileby do 
tego czasu statut nie był zatw ierdzony formalnie przez 
władze nadzorcze.

* Komisja ministerialna na Śląsku. Bawiąca obec­
nie na Śląsku komisja ministerialna z ramienia mini­
sterstw a przemysłu i handlu w osobach naczelnika 
wydziału węglowego Korsaka i zastępcy naczelnika 
wydziału administracyjnego Paprockiego dokonała we 
wszystkich urzędach górniczych na tutejszym terenie 
kontrolę, która w ykazała sprawne funkcjonowanie tych 
urzędów. Komisja zwiedziła ponadto w charakterze 
pryw atnym  zakłady przemysłowe w powiecie ryb­
nickim.

* Powrót delegatów Związku Miast Śląskich. W
tych dniach powróciła z Poznania delegacja Związku 
Miast śląskich, która wzięła udział w zebraniu komisji 
artystyczno-kwalifikacyjnej samorządów przy Pow sze­
chnej W ystaw ie Krajowej celem ostatecznego rozmie­
szczenia stoisk wystawców' w pawilonie sam orządo­
wym. W  skład delegacji weszli: syndyk Związku
Miast Śląskich dr. Kuchner, dyrektor Śląskiego Tow a­
rzystw a W ystaw  i Propagandy Gospodarczej dr. 
Łaszcz, przedstawiciel miasta Katowic inż. Pakuła, 
przedstawicie! Królewskiej Huty inż. Cwirzewicz. Na 
konferencji zadecydowano spraw ę przydziału hali dla 
miast śląskich oraz ustalono ostateczny termin zgło­
szeń.

* Nowe okręgi lekarzy kolejowych. W  tych 
dniach zostały  w prow adzone dla nieetatow ych ko­
lejarzy Katowickiej D yrekcji Kolei nowe okręgi le­
karskie z przydziałem  do następujących lekarzy  ko­
lejow ych: w  Katowicach — dr. Tomiak, dr. Wili- 
m owski, dr. Hanke, dr. Kunce i dr. Knosała; Kato- 
w ice-Załęże dr. Kopczak; Bogucice dr. Adam czyk; 
Ligota dr. M alinowski; Król. Huta dr. S trzoda 
i H anke; M ysłow ice dr. O brem ba i dr. Knapczyk; 
Lubliniec dr. Szum er i dr. Goc; Tarn. G óry dr. Ha­
ger i dr. Jarzyńsk i; S trzybnica dr. Salicki; Cho­
rzów  dr. Leks; Radzionków dr. W itm an; Siem ia­
nowice dr. D adaczyński; Ruda Sl. dr. Dzieża; 
Nowy Bytom  dr. P ieczka; Lipiny dr. B ober; H aj­
duki W ielkie dr. M ierzowski; Św iętochłow ice 
dr. K rygier; Nowa W ieś dr. Sośnierz; Szopienice 
dr. Szpiler; Bieruń S ta ry  dr. R ybok; T ychy dr. K ry­
nicki; Pszczyna dr. Golus; M ikołów dr. Adam czew ­
ski; O rzesze dr. Kalus; Żory dr. Neukirch; Rybnik 
dr. M iedniak; R ydułtow y dr. D adaczyński; W odzi­
sław  dr. Mende.

* Łowiectwo na Śląsku. M ożnaby mniemać, że 
do kraju jak G órny Śląsk z jego tysiącem  kom inów 
fabrycznych, ziejących dym em  i zatruw ającem i po­
w ietrze i roślinność gazami, do kraju gęsto zalu­
dnionego i jak m row isko jakieś niespokojnego, nie 
zabłąka się żaden zając i o polowaniu tutaj m ow y 
być nie może. A jednak już w  najbliższem sąsiedz­
tw ie obwodu przem ysłow ego, gdzie tylko jest jakiś 
w iększy las lub rozleglejsza polana, nie — brak 
różnego rodzaju drobniejszej zw ierzyny, i choć na 
G. Śląska jest bardzo w ielu am atorów  sportu łow ie­
ckiego, i liczba upolowanej zw ierzyny rok rocznie 
w ynosi po kilkanaście tysięcy, dzięki skrupulatne­
mu przestrzeganiu  przepisów  łowieckich żyw ostan 
zw ierzyny naogół w cale się nie zmniejsza. Najwię­
cej zw ierzyny i p tac tw a żyje oczyw iście w  w iel­
kich lasach i posiadłościach obszarników , jak ksią­
żę pszczyński, hrabia D onnersm arck i inni, a jak 
w ielka jest obfitość kryjącej się w  nich zw ierzyny

Mydło t e r a

i
Gdzie pranie robią, w  chacie czy dworze, 
MYDŁA REGERA braknąć nie może. 
Najlepsze tłuszcze bowiem  zawiera,
Znane z dobroci MYDŁO REGERA.

dowodzi m. i. fakt, że podczas tegorocznych jesien­
nych polowań na terenie hr. D onnersm arcka pod 
Nakłem około Tarn. Gór 7 strzelców  zabiło 900 za­
jęcy (w ciągu jednego dnia), nie licząc bażantów, 
kuropatw  i innych zdobyczy, a na terenie pod Sta- 
remi Reptami w  okolicy Tarn. Gór, rów nież nale­
żącym  do hr. D onnersm arcka, 5 m yśliw ych za­
strzeliło 1346 zajęcy i bażantów...

Z  Katowickiego.
Katowice. ( Z a s ą d z o n y  z a  s p o w o d o w a n i e  

ś m i e r t e l n e g o  w y p a d k u . )  P rzed  tutejszym  
sądem  odbyła się rozpraw a o spow odow anie śm ier­
telnego w ypadku w skutek lekkom yślności w zględ­
nie niedbalstw a. Spraw a przedstaw ia się nastę­
pująco: Na kopalni „M aksa“ zdarzyło  się nieszczę­
ście w  kwietniu bieżącego roku. Pew ien robotnik 
dostał się pod wózek, k tó ry  odłączył się od liny. 
Robotnik ten doznał śm iertelnych okaleczeń. P rz e ­
ciwko tow arzyszow i p racy  Janow i G. z M ichałko­
wie wniesiono skargę pod zarzutem , że on zawinił 
śm ierć kolegi z powodu niedbalstw a. Akt oskarże­
nia zarzucił podsądnemu, że spuścił w ózek po po­
chylni, nie daw szy  poprzednio sygnału. R zeczo­
znaw ca obciążył oskarżonego. Sąd skazał Jana  G. 
na 2 tygodnie więzienia, lecz zasądzony nie po trze­
buje k a ry  odsiedzieć, gdyż została mu darow ana na 
m ocy amnestji.

Załęże pod Katowicami. ( Ś w i ę t o  m ł o d z i e ­
ży .) Jak inne lata tak i tego roku obchodziliśmy 
święto naszego patrona m łodzieży. Przedpołudnio­
w ą część w ypełniło nabożeństw o z okolicznościo- 
wem  kazaniem  W iel. ks. patrona Miczki. Człon­
kowie przystąpili wspólnie do Komunji św . O go­
dzinie 1 po południu odbyło się przedstaw ienie dla 
dziatw y szkolnej. W ieczorem  o godz. 6 urządzono 
w ieczornicę. O degrano sztukę „Renegat*1, dram at 
w  5 aktach z czasów  w alk  o wolność z roku 1830. 
W ieczornica w ypad ła  nadspodziewanie świetnie 
i zadowoliła w szystkich obecnych. Amatorom oraz 
p. A. Jesionkowi za w yćw iczenie sztuki i prow a­
dzenie w ieczornicy, zarząd  S tow arzyszenia  M ło­
dzieży składa serdeczne podziękowanie. N iestety 
miejsca zarezerw ow ane dla inteligencji, zw łaszcza 
dla nauczycielstw a m iejscowego, św ieciły pustkami 
z w yjątkiem  m iejsca jednej nauczycielki. D otych­
czas stroni nauczycielstw o od w szelkich przez nas 
urządzanych przedstaw ień. Zarząd S tow arzysze­
nia m a nadzieję, że to krótkie upomnienie nie po­
zostanie bez skutku.

Mysłowice. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  n a  k o ­
pa l n i . )  Pod koniec ubiegłego tygodnia zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek na terenie kopalni „Richtho­
fen1*. Na skutek wstrząsu pokładu węglowego ober­
wały się kawały węgla, które przysypały rębacza Sy­
nowca. Ciężko rannego górnika przewieziono nie­
zwłocznie do lecznicy w Mysłowicach, gdzie zmarł. 
Władze górnicze wszczęły natychmiast dochodzenie 
w tej sprawie.

— ( R e g u l a c j a  C z a r n e j  P r z e m s z y . )  
M agistrat rozpoczął prace nad regulacją C zar­
nej Przemszy. Prace nad projektem wyprostowania 
łoża rzeki będą rozpoczęte natychmiast po wciągnięciu 
uchwalonych wydatków do budżetu.

Szopienice w  Katowickiem. ( N o w y  r a t u s z . )  
Jak  sw ego czasu donieśliśmy, gmina Szopienice zbu­
dow ała now y ratusz. U roczystość pośw ięcenia r a ­
tusza w yznaczono na 2 grudnia bieżącego roku. 
W  uroczystości w eźm ie udział także p. W ojew oda.

Józefowiec w  Katowickiem. ( K o r e s p o n -  
d e n c j a.) Obchód „Św ięta Młodzieży** odbył się 
u nas nadzw yczaj wspaniale. Na nabożeństw o s ta ­
w iła się m iejscow a młodzież nader licznie. Kazanie 
w ygłosił ks. prof. Bujara, k tóre w zruszyło  słu­
chaczy. Kaznodzieja zw rócił się nietylko do m ło­
dzieży, lecz także do rodziców, by  strzegli swoje 
dzieci przed zepsuciem  tego św iata. Następnie za­
chęcał młodzież, aby zakładała takie stow arzysze­
nia, jakie istnieją pó innych w siach i m iasteczkach. 
W ieczorem  odbyła się akadem ja w  Domu Katoli­
ckim, k tó ra  zakończyła się przedstaw ieniem  teatra l- 
nem. Uczestnicy składają W . ks. Bujarze serdeczne 
podziękow anie za jego prace dla dobra naszej mło­
dzieży.



S ie m ia n o w ic e  w  K a to w ick iem . ( O t w a r c i e  
s z o s y  d l a  r u c h u  k o ł o w e g o . )  P o d  k o n iec  z e ­
sz łe g o  ty g o d n ia  u k o ń czo n o  ro b o ty  ok o ło  n a p ra w y  
sz o sy  od  do m u  a d m in is tra c y jn e g o  k o p a ln i do k o ­
paln i „A lfre d a " . W  z w ią z k u  z u k o ń c z e n ie m  ro b ó t 
o tw a r to  sz o sę  d la  ru c h u  k o ło w e g o , k tó r y  w s k u te k  
n a p ra w y  sz o sy  o d b y w a ł się  p rz e z  B y tk ó w . T en  
o b jazd  b y ł b a rd z o  n ie d o g o d n y  d la  fu rm an ek .

B ie łsz o w ic e  w  K ato^vick iem . (W  ł a  m  a  n i c.) 
W  ty c h  d n iach  n ie z n a n i z ło d z ie je  w ta rg n ę li  do s k ła ­
du  F ra n c is z k a  B rz o z y  i sk ra d li  z a p a s  to w a ró w  te k ­
s ty ln y c h  w a r to ś c i  750 z ło ty c h . P o lic ja  w s z c z ę ła  
e n e rg ic z n e  d o ch o d zen ie .

1 Król. gflnty.
Król. Huta. ( J a r m a r k  i t a r g  n a  k o n i e  i 

b y d ł o . )  N astępny ja rm ar^  i ta rg  na bydło i konie 
odbędzie się w  Król. Hucie dnia 6 grudnia na placu 
obok hali targow ej oraz na targow isku  przy ulicy 
Katowickiej. Spęd bydła dozw olony jest w  porze zi­
mowej od godz. 9 do 12.

— ( Z a p o m o g a  g w i a z d k o w a . )  Na osta t- 
r.iem posiedzeniu m agistratu  ty tu łem  podarku gw iazd­
kow ego przyznano w eteranom  w ojen  z r. 1866 i 1870/71 
po 50 zło tych zapomogi, a pracow nikom  miejskim ja ­
ko zapom ogę na zakupy zim ow e 75 proc. zarobków .

— ( K o s z t a  u t r z y m a n i a  c h o r y c h . )  Liczba 
chorych w  miejskim szpitalu pow iększa się stale. Z te ­
go pow odu zarząd  m iasta Król. Huty uchw alił pow ięk­
szyć sumę, przeznaczoną na zakup lek a rs tw a  i żyw no­
ści w  roku bieżącym  o 82 tysiące złotych.

—  ( B e z r o b o c i e  w  m i e ś c i e . )  U rz ą d  p o ­
ś re d n ic tw a  p ra c y  w  K ról. H ucie  w y k a z a ł  w  s p ra ­
w o z d a n iu  z a  o k re s  o d  15 do 21 lis to p a d a  d a lsz y  
w z ro s t  lic z b y  b e z ro b o tn y c h , k tó r y  sp o w o d o w a n y  
ic s t u k o ń c z e n ie m  n ie k tó ry c h  ro b ó t p u b liczn y ch . 
W  o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m  p r z y r o s t  te n  w y n o s ił  
36, lic zb a  z a re je s tro w a n y c h  b e z ro b o tn y c h  w z ro s ła  
do 1802 osób , w  te rn  1129 m ę ż c z y z n  i 673 k o b ie t. 
Z og ó ln e j lic z b y  n a jw ię k s z y  o d se te k  b e z ro b o tn y c h  
p rz y p a d a  n a  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  
(842), n a s tę p n ie  na  g ru p y  z a w o d o w e  g ó rn ik ó w  (314) 
i h u tn ik ó w  (249). A k cją  z a s iłk o w ą  o b ję ty c h  je s t 
686 b e z ro b o tn y c h .

Z S sftę to ch ło w icfc ie fo .
Ś w ię to c h ło w ic e . (Z p o s i e d z e n i a  K a s y n a  

P o l s k i e g o . )  W  u b ie g łą  ś ro d ę  w y g ło s ił  n a cze ln ik  
g m in y  p. W ik to r  P o la k , d ru g ą  c z ę ść  o d c z y tu  o z w y ­
c z a ja ch  w e s e ln y c h  lu d u  ś lą sk ieg o . W y k ła d , p o d o ­
bn ie  ja k  i p o p rz e d n i b y ł  w y c z e rp u ją c e m  i b a rw n e m  
p rz e d s ta w ie n ie m  n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y c h  m o ­
m e n tó w  z  p rz y g o to w a ń  w e se ln y c h , c e re m o n ji ś lubu  
i z w y c z a jó w  i z a b a w  p o ś lu b n y c h . P re le g e n t  w  sp o ­
só b  u m ie ję tn y  u w y d a tn ił  p ie rw ia s tk i  re g io n a ln e  
w  u ro c z y s to ś c ia c h  w e se ln y c h , n a k re ś li ł  in te re su ją c o  
tło  o b y c z a jo w e , a  u m ie ję tn ie  d o b ra n y m i w y ją tk a m i 
z  p io sn e k  i p rz e m ó w ie ń  g o śc i w e s e ln y c h  o ż y w ił h u ­
m o re m  c a ły  w y k ła d . O d c z y t p o p rz e d z ił p re z e s  
K a sy n a  p . d r. K o s tk a  k ilk u  u w a g a m i n a  te m a t ro z ­
w o ju  fo rm  m a łż e ń s tw a  w  P o ls c e  ś re d n io w ie c z n e j, 
t ia p rz y k ła d  p o rw a n ie , kup n o , u m o w a  i t. p., p o d a ją c  
w y n ik i n a jn o w s z y c h  b a d a ń  u c z o n y c h  w  te j d z ie ­
dzin ie . N a s tę p n e  z e b ra n ie  to w a rz y s k ie  o d b ę d z ie  się  
w  ś ro d ę , 28 lis to p a d a . K ró tk ie  w sp o m n ie n ie  z p o ­
w o d u  p rz y d a ją c e j  ro c z n ic y  p o w s ta n ia  l is to p a d o ­
w e g o  w y g ło s i  p re z e s  K a sy n a  d r. K o stk a .

Hajduki W ielkie w  Św iętochlow iekiem . (Ś p. J a n  
M i c h a l s k i . )  W  ubiegły piątek zm arł po długich 
cierpieniach, sek re ta rz  Z jednoczenia Z aw odow ego P o l­
skiego, śp. J a iv  Michalski. N ieboszczyk liczył 72 lata 
życia. U rodził się na Dolnym  Śląsku. P o  ukończeniu 
nauk został nauczycielem . U rzędow ał na Śląsku i w  
W ielkopolsce. Ciężki był zaw ód nauczycielski dla 
P o laka  w  ów czesnych czasach prześladow ań p rzez 
rząd  pruski. N ieboszczyk mimo to  długie lata pozo­
s ta ł na posterunku, ostatecznie  jednak różne okolicz­
ności zm usiły Go do opuszczenia stanow iska i kraju. 
P rzeniósł się do byłej Kongresówki, gdzie by ł nauczy­
cielem pryw atnym . W  roku 1901 p rzy b y ł na Śląsk 
(ló rny  i w  ów czesnej W zajem nej Pom ocy został kie­
rownikiem  biura obrony praw nej. Na stanow isku tern 
w y trw a ł 27 lat, gdyż dopiero w  bieżącym  roku cho­
roba zm usiła Go do złożenia urzędu. Na stanow isku 
jako sek re ta rza  organizacji robotniczej (najprzód W za­
jemnej Pom ocy a później Zjednoczenia Zaw odow ego 
Polskiego) N ieboszczyk położył wielkie zasługi. T y ­
siącom robotnikom  udzielił porad i pom ocy, nieraz w 
bardzo zaw iłych spraw ach. To też  robotnicy, przedc- 
w szystk iem  m etalow cy, dla k tó rych  w  ostatnich la ­
tach pośw ięcał sw oje siły, z uznaniem w ielkiem  w y ra ­
żają się o p racy  N ieboszczyka i umieją ocenić wielkie 
zasługi Jego dla w arstw  pracujących na Śląsku. J a ­
koż był to człow iek nieskazitelnego charak teru , cichy 
i spokojny pracow nik, k tó ry  nie lubił rozgłosu. Cześć 
jego pamięci! Niech odpoczyw a w pokoju. — Pogrzeb  
odbył się w. dzisiejszy poniedziałek w  W ielkich Haj­
dukach.

C h ro p a c z ó w  w  Ś w ię to c h lo w ie k ie m . ( S a m o -  i
b ó j s t w o . )  Z a m ie sz k a ła  n a  ko lon ji e h r o p a c z o w -

sk ic j Maria K u law ik , la t 54, p o p e łn iła  s a m o b ó js tw o  
p rz e z  w y p ic ie  w ię k sz e j ilości e sen c ji o c to w e j. P r z y ­
c z y n y  p o p e łn ien ia  sa m o b ó js tw a  nie s tw ie rd z o n o .

®iSda pienśeina § zbm&wa.
W Katowicach płacono w dniu 24 listopada za : 100 zło­

tych  46.95 m arek  niem ieckich; 100 m arek  niem ieckich 212.95 
zło tych ; 1 dolar am erykański 8.91 zło tych ; 100 franków  
szw ajcarsk ich  171.90 złotych.

W arszawska giełda pieniężna
w dniu 24 listopada 1928 r.

P łacono za: 100 szylingów  austriackich  125.02 złotych ; 
100 koron czeskicli 26.36 zło tych ; 100 franków  francuskich 
34.75 złotych.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 24 listopada 1928 r.

Żyto 36—36.50. Pszenica 46.50—47. Jęczm ień b ro w aro ­
w y 36.50—37. Jęczm ień na przem iał 34—35. O w ies 36—36.50.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 24 listopada 1928 r.

Żyto 33.50— 36.50. Pszenica 43—44. Jęczm ień na prze­
m iał 33.50—34.50. Jęczm ień b row arow y  33.50— 37.50. Owies 
31.75— 32.75. Osucie żytnie i pszeniczne 26—27. M ąka ży t­
nia 48.50. M ąka pszeniczna 62.50—66.50.

S z a r łe j  w  Ś w ię to c h lo w ie k ie m . ( Z m i a n a  w ł a ­
s n o ś c i . -) B u d o w isk o  fa b ry c z n e  f irm y  S te p h a n  
i w ile  n a b y ł n a  w ła s n o ś ć  in ż y n ie r  M u lle r z S z a r le ja .

B rz e z in y  w  Ś w ię to c h lo w ie k ie m . ( K r a d z i e ż  
g o ł ę b i . )  W  n o c y  w k ra d ł  się  z ło d z ie j do g o łę b ­
n ik a  W ilh e lm a  C ierlika i sk ra d ł  p rz e s z ło  20 go łęb i. 
W a r to ś ć  z ło d z ie jsk ie g o  łu p u  u s ta lił p o sz k o d o w a n y  
n a  100 z ło ty c h . S p ra w c y  d o ty c h c z a s  n ie  w y ś le ­
dzono . O s trz e g a  się  p rz e d  k u p n em  sk ra d z io n y c h  
go łęb i.

G ó rn e  ł a z i s k a  w  P sz c z y ń sk ie m . ( P o ż a r  
w  f a b r y c e . )  W  fa b ry c e  „ O s w a g “ z a p a lił s ię  s u ­
ro w ie c . O g ień  z a u w a ż o n o , zan im  p r z y b r a ł  w ię k sz e  
ro z m ia ry . W  jak i sp o só b  n a s tą p iło  zap a le n ie  się 
s u ro w c a , n ie  s tw ie rd z o n o .

Szeroka w  Pszczyńskiem . ( U r o c z y s t o ś ć  p a ­
r a f i a l n a . )  P rz y  pięknej, słonecznej pogodzie o b ­
chodzili tu tejsi parafjanie doroczny odpust. Chociaż 
parafja nie jest w ielka, to w  dzień odpustu aż czarno 
by ło  w e  w si od ludzi. I nic dziw nego. Ludność na 
w siach nie posiada ty le sposobności do zabaw y, jak 
m ieszkańcy m iasta, przeto cieszą się, gdy m ogą udać 
się na odpust do sąsiedzkiej parafji. Nietylko młodzież, 
lecz także starsi ludzie, naw et siw ow łose babulinki 
chętnie idą na odpust. Bo jest to jedynie urozm aicenie 
w  szarzyźnie  życia w iejskiego. W ielkim  m agnesem , 
przyciągający  lud w iejski do obcych parafii w  uroczy­
stość odpustu to chęć usłyszenia kazania z ust obcego 
im kaznodziei. Są też  tacy, k tó rzy  u rządzają p raw dzi­
w ą pąć do parafji sąsiedzkiej, spow iadają się i p rz y ­
stępują do Komunii św . T ak  było też w  Szerokiej. 
W ielu w iernych  przystąp iło  do Stołu Pańskiego ku 
wielkiemu zadow oleniu W . ks. proboszcza, k tó ry  jest 
bardzo dobrym  duszpasterzem .

Z Rjrbnicfciemo.
Rybnik. ( U c i e c z k a  o b ł ą k a n e g o . )  Z tu te j­

szego zakładu dla obłąkanych uciekł ch o ry  na um yśle 
Leon Nitschke. Poszukiw ania pozostały  dotychczas 
bez skutku.

— ( A r e s z t o w a n i e  d e z e r t e r a . )  W ładze 
graniczne p rzy trzy m ały  d ezerte ra  T. Stefankę, gdy 
usiłow ał przekroczyć granicę polsko-niem iecką. S te­
fanko pochodzi z S tryja.

Ż o ry  w  R y b n ic k ie m . ( R o k  w i ę z i e n i a  z a  
k r z y w o p r z y s i ę s t w o . )  W  o s ta tn ic h  dn iach  
o d b y ła  się r o z p ra w a  p rz e d  tu te js z y m  są d e m  ła w n i­
c z y m  p rz e c iw k o  ro ln ik o w i R o b e r to w i D epcie . A kt 
o s k a rż e n ia  z a rz u c a  p o d są d n e m u  k r z y w o p rz y s ię ­
s tw o . P o  s tw ie rd z e n iu  w in y  D ep ta , z o s ta ł  s k a z a n y  
na  ro k  c iężk ieg o  w ięz ien ia .

Św ierk lany  w Rybnickiem . ( P o ż a r  k o ś c i ó ł -  
k a.) P odczas jednej z m inionych nocy zniszczył po- 

.żar tu tejszy  kościół parafialny, k tó ry  należał do naj­
starszych  św iątyń  na G órnym  Śląsku. W szystk ie  
sp rzę ty  kościelne s ta ły  się p astw ą  płomieni. T ak  sa­
rno zniszczył pożar dzw ony kościelne, k tó re  przed pół­
tora rokiem zakupiono. M iejscowa oraz okoliczne 
straże  b ra ły  , czynny udział w  gaszeniu ognia, lecz 
w szelkie w ysiłki celem stłum ienia pożaru by ły  da­
rem ne. C zy ogień został podłożony, dotychczas nie 
w iadom o.

L ig o c k a  K uźn ia  w  R y b n ick iem . (P  o ż a  r v s t o - 
d o ł y . )  W  z a g ro d z ie  g o sp o d a rz a  A dolfa P ie rz c h a ły  
w y b u c h ł p o ż a r. O g ień  z n isz c z y ł s to d o łę  i te g o ­
ro c z n e  z b io ry . S z k o d ę  ob liczo n o  n a  10.300 z ło ty c h . 
P rz y c z y n ę  p o ż a ru  d o ty c h c z a s  n ic  s tw ie rd z o n o .

Z Tarnggórs&sego.
T a rn o w sk ie  G ó ry . ( R e w i z j a . )  D w ó c h  u rz ę d ­

ników ' w o je w ó d z k ic h  z le k a rz e m  p o w ia to w y m  
dr. S p ic iem  k o n tro lu je  o b ecn ie  s k ła d y  ko lo n ia ln e  
i s k ła d y  fa rb  o ra z  d ro g e r je , p rz y c z e m  b a d a n o , cz y  
w  ty c h  sk ła d a c h  o d b y w a  się  te ż  s p rz e d a ż  tru c iz n . 
W  k ilk u  sk ła d a c h  zn a lez io n o  fa rb y , k tó re  podpadaja. 
p o d  u s ta w ę  o tru c iz n a c h  i d la  k tó ry c h  w ła śc ic ie le

składów nie posiadali koncesji. Jeden skład, w  któ­
rym  sprzedawano tow ary  kolonialne, środki ż y w ­
nościowe i trucizny, został zamknięty.

R adzionków  w  Tarnogórskiem . ( S p r a w y  i n ­
w a l i d z k i  e.) W  dniu 22 listopada odbyło się zebra­
nie członków  Związku inwalidów, w dów  i pozostałych. 
Na zebranie przyby ło  około 300 członków . U czestnicy 
zebrania zajęli stanow isko w  spraw ie zapom ogi p rz y ­
znanej rentobiorcom  p rzez  Spółkę B racką z okazji 10- 
lecia O drodzenia Polski. U chw alono dla inw alidów  2C 
złotych, dla w dów  10, d la  s iero t 10 w zględnie 5 złotych. 
Jednakże, zarząd  Spółki B rackiej sprzeciw ią się p rz y ­
znać tę jednorazow ą zapom ogę tym  inw ałłdom -rento- 
biorcom , k tó rzy  pobierają rentę inw alidzką z Zakładu 
Ubezpieczeń, albo z oddziału nieszczęśliw ych w y p ad ­
ków. Z tego pow odu uchwalono następującą rezolucję: 
„M y,' inw alidz i'i w dow y, obecni na zebraniu inw alidów  
w R adzionkow ie, żądam y, aby  ta jednorazow a zapo­
moga została  p rzyznana i w ypłacona w szystkim  inw a­
lidom, w dow om  i sierotom , obojętnie cz y  o trzym ujem y 
ren tę  inw alidzką lub w ypadkow ą, poniew aż podczas 
inflacji Spółka B racka  płaciła  nam  w szystkim  tak  ni­
ską rentę, że m iesięczna ren ta  sta rczy ła  praw ie  na za ­
kup pudełka zapałek. Z tego powodu żądam y m ałego 
chociaż w yrów nania . W szy scy  zostali podczas inflacji 
poszkodow ani, p rze to  w szyscy  powinni tę jednorazo­
w ą zapom ogę o trzy m ać11. .

Często słyszym y, że Spółka B racka  rzekom o nie 
m a pieniędzy. M y inw alidzi tego stw ierdzić  n ie mo­
żem y, lecz są okoliczności, k tó re  p rzeczą tem u tw ie r­
dzeniu. N aprzykład  p rzed  w ojną „K napszaft11 miał 
w ięcej członków  a mniej urzędników  jak obecnie Spół­
ka B racka, k tó ra  ma mniej członków , lecz w ięcej 
urzędników . W iadom o nam inwalidom, że Spółka 
B racka p rzy ję ła  wielu em ery tow anych  urzędników  
państw ow ych, k tórym  płaci stosunkow o niskie w y n a­
grodzenie jako em erytom , k tó rzy  sta łą  rentę pobierają. 
Je s t to postępow anie niesocjalne. E m eryci — zdaniem 
nas inw alidów  — , s ą  zaopatrzeni. B udżet kasy  
Spółki B rackiej, do której m y inwalidzi składki płacili, 
nie należy w  ten sposób obciążać, gdyż potem  niema 
pieniędzy dla rentobiorców .

1 ra*e! Pm!?!?!.
Kraków. ( P i ę k n y  c z y n  L i g i  K a t o l i c k i e j . )  

P arafia lna Liga Katolicka w  Szczakow ej (woj. k ra ­
kow skie) na sw em  zebraniu w  dniu 18 b. m. uchw aliła 
jednogłośnie zakupić albo postaw ić dornek, k tó ry  ma
być przeznaczony jako schronisko dla bezdom nych i 
bezrobotnych biedaków . C złonkow ie Ligi są sami nie­
zamożni, mimo to postanow ili w szy scy  (ponad 300 
osób) opodatkow ać się na  ten cel. Będzie to rzeczy ­
wiście -dom, zakupiony z w dow ich groszy.

C zęstochow a. ( P o ż a r  w  f a b r y c e  t n e b  li.) W  
fabryce mebli żelaznych W ajnsztoka Jakóba pow stał 
wielki pożar. P as tw ą  płomieni padły  gotow e już m e­
ble, ściany o raz  sufit zakładu. P rzy czy n ą  pożaru b y ­
ło n ieostrożne obchodzenie się z bronią. S tra ty  ol­
brzym ie.

Lublin. ( U n i e w i n n i e n i e  m a t k o b ó  j c y.) Sąd 
apelacyjny w  Lublinie ro zp a try w ał sp raw ę skazanego 
na śm ierć przez sąd okręgow y w  Łucku za m atkobój- 
stw o ziem ianina z W łodzim ierza W ołyńskiego Ludw ika 
H ryhorow icza. W yrokiem  sądu apelacyjnego tenże 
H ryhorow icz został uniewinniony. H ryhorow icz od 
kw ietnia do listopada b. r. siedział w więzieniu w 
Łucku pod groźbą śm ierci. ^Vyrok uw ienniający w y ­
w arł olbrzym ie w rażenie w śród licznie zebranej pu­
bliczności.

Bydgoszcz. ( Z a b ó j s t w o  z b ł a h e j  p r z y ­
c z y n y . )  W  m iejscowości W ydrżno  koło Łasina, ro ­
botnik sezonow y W rońsk} zam ordow ał z zem sty  s tró ­
ża W aw rzyniaka. Czynu tego dokonał W roński za to. 
że W aw rzyn iak  kazał mu opuścić podw órze. W roński 
oddalił się na krótki czas, poczem  w rócił i korzystając 
z ciemności, napadł znienacka na stróża i zadał mu 
nożem śm iertelny  -cios. P o  w ykryciu  zbrodni, policja 
a resz tow ała  m ordercę i odstaw iła  go do w ięzienia.

1 dalszych stron.
Berlin. ( G ł o d o m ó r  o s z u s t e m.) W  jednej z 

kaw iarń  urządzono próbę d ługotrw ałej „głodów ki1*. 
W  szklanej k latce siedział osobnik, k tóry  miał jakoby 
pobić w szelkie reko rdy  w  głodow aniu. 44 dnia „gło­
dów ki11 dw aj przebrani agenci policyjni w ykryli, iż go­
spodarz  podaje mu w  nocy kaw ę, czekoladę i w pdę. 
„P róbę11 natychm iast p rzerw ano . Sąd skazał oszu­
stów  na 6000 ink. kary . Jednak  w ed ług  obliczeń p ro ­
ku ra to ra  zdołali w  ciągu 43-dni zarobić już około 
25.000 m arek.

M oskwa. ( B o l s z e w i c y  k a s u j ą  ś w i ę t a  
W i e l k a n o c y  i B o ż e g o  N a r o d z e n i a . )  Je d e ­
naście la t w alczą  komuniści z „przesądam i religijnem i11 
i urządzają w  czasie św ią t W ielkanocy i Bożego Na­
rodzenia sw oje „bezbożne zebran ia1*. Sposób ten po­
zbaw ienia ludności w iary  jednak okazał się zaw odny. 
O becnie kom isariat o św iaty  postanow ił skasow ać w a ­
kacje Bożego N arodzenia i W ielkanocy i zastąpić je 
w akacjam i w październiku (rocznica rewolucji bolsze­
wickiej) i w styczniu na pam iątkę śm ierci Lenina.



*9 Polskie niebezpieczeństwo**.
Z powodzi artykułów o prowincji „Grenzmark 

Poseii-W estpreussen", któremi zarzucili prasę niemiec­
ką dziennikarze, -uczestniczący w polityczno-krajo- 
znawczej wycieczce na „zagrożone" kresy — przyto­
czymy dziś uwagi A. Riebego, zamieszczone w berliń­
skim „Lokal-AnzeigeT“ nr. 522.

„Zrazu — pisze p. R. — wyjeżdżało stąd wielu 
mówiących po polsku mieszkańców do Polski. Lecz 
niebawem padło hasło z W arszaw y, by ojcowizny z 
rąk polskich nie wypuszczać Niemcom, jej nie sprze­
dawać i nie wyjeżdżać do Polski — pod grozą zdrady 
narodowej. Emigrantów do Polski nie puszczano, po­
lecając im w ytrw ać na dawnym posterunku".

„Całe pogranicze po stronie niemieckiej jest prze­
siąknięte polską propagandą. Po stronie pólskiej lud­
ność słyszy ustawicznie, że Pomerania i reszta Ślą­
ska, że wogóle cały obszar aż do Odry — mają na­
leżeć do 'Polski. Były poseł do Landtagu, Baczewski 
uprawia agitację, przedewszystkiem  w powiecie ba- 
bimojskim. Strony te objeżdża stale generalny konsul 
polski z Berlina. W powiecie, w którym od 1924 r. po­
w stało zaledwie 38 niemieckich mieszkań dla robotni­
ków rolnych — pobudowali Polacy już 84 mieszkań. 
Jak w tych, tak i w  innych wypadkach dostarcza od­
powiednich funduszów i pośredniczy warszaw ski 
„Bank Ludowy".

„Polscy agitatorzy, kontrolerzy itp. — ubolewa w 
dalszym ciągu p. R. — odwodzą ludność polską od 
składania pieniędzy w bankach i kasach ’niemieckich, 
twierdząc, że kraj ten jest dawną ziemią polską i że 
do Polski wrócić musi, nie należy zatem odwlekać i 
utrudniać tego powrotu przez popieranie niemieckich 
instytucyj finansowych. To też zdarza się tu ciągle, że

(Sfoźsty stan zdrowia króla 
angielskiego.

i I

W i e d  e ń. Dzienniki donoszą z L ondynu: C ho­
roba k ró la  angielskiego Jerzeg o  V za o s trzy ła  się 
dziś w  nocy. O baj lek a rze  k ró lew scy  H ew ett i D a w ­
son zostali w  nocy  pow ołani do pałacu  B ucking­
ham . P ostanow ili oilt pow ołać trzeciego  lekarza. 
Jeden  z le k a rzy  pozosta ł p rzez  ca łą  noc w  pałacu . 
..D aily N ew s" donosi, że ro zw ażan o  m yśl pow ołan ia 
następcę tronu, k tó ry  obecnie znajduje się w  po­
d ró ży  po A fryce w schodniej.

fistitiiie Jeiegraifijr.
Dwaj posłow ie ś ląscy  p rzeszli z Ch. D. do B BW R .

K a t o w i c e ,  „ llu str. K ttrjer K rakow sk i"  do­
nosi: Z klubu chrześc ijańsk ie j dem okracji w  Sejm ie 
śląskim  w y stąp iło  dw óch posłów  Z uber i Ś liw a. 
O baj posłow ie w stąp ili do klubu B. B. w  Sejm ie.

K rążą pogłoski, że  ś ląsk a  C hadecja, k tó ra  idzie 
pod kom endą posła  K orfantego, m imo w szy stk o  
usam odzieln ia się z pod w p ły w ó w  sw ego  k ie ro w ­
nika.

B y tom ska  nędza m ieszkaniow a.
B y  t o tu. (AW .) B ytom ski u rząd  m ieszkanio­

w y  p rzy g o to w a ł m em orja ł o n ęd zy  m ieszkaniow ej 
i p rz e s ła ł go m ag is tra to w i o raz  odpow iednim  ko­
m isjom  ra d y  m iejskiej. W  m em oriale tym  u rząd  
s tw ierd za , że n araz ie  b rak  jes t w  B ytom iu  3678 
m ieszkań, czyli na 100 rodzin 16 jes t bez w łasnego  
ogniska. B rak  ten  zw ięk sza  się corocznie o 825 
m ieszkań, gdyż roczn ic p rz y b y w a  w  B ytom iu  650 
n ow ych  m ałżeń stw , a 175 p rzep ro w ad za  się na  sta ły  
p o b y t do B ytom ia z w o jew ó d z tw a  śląskiego.

zamieszkali w  „Grenzmarce" Polacy noszą w kieszeni 
po 15 000 do 20 000 marek, zamiast je lokować w ban­
ku niemieckim. W  powiecie złotowskim wciąż jeszcze 
pięciu polskich sołtysów spełnia obowiązki przedsta­
wicieli „w ładzy" niemieckiej (!); można sobie w yo­
brazić, jak ci ludzie wypełniają urzędowe rozporzą­
dzenia niemieckie 'w obrębie terytorium, przesiąknię- 
tem żywiołem polskim". „

„Nad granicą po stronie polskiej — straszy autor 
swych czytelników — ciągnie się cały łańcuch wież 
strażniczych o 40 metrów wysokości. W pobliżu gra­
nicy powiatu złotowskiego stoi 5 takich wież, jedna 
od drugiej w odległości 16 km.“

Skargi i przestrogi „Lokal-Anzeiger‘a“ mają być 
oczywiście podnietą do wydatniejszej pomocy rządo­
wej dla „Grenzmark Posen-W estpreussen", okrzycza­
nej w całych Niemczech za opuszczonego kopciuszka. 
Dlatego artykuł p. Riebe‘go trzeba brać cum grano 
salis, zdając sobie sprawę z jego tendencyjnej prze­
sady. Typowym  pod tym względem przykładem  jest 
opowiastka o owych polskich „wieżach strażniczych", 
które już od dwóch lat straszą na łamach prasy nie­
mieckiej, a są tylko znakami triangulaeyjnemi na ozna­
czenie wysokości terenu. Zapewne więc na karb w y­
obraźni korespondenta, należy zapisać również te po­
kaźne sumy, przechowywane rzekomo w  kieszeniach 
rolników polskich podobnie jak i owe fundusze, dostar­
czane im przez... bank warszawski!

A jednak tego rodzaju artykuły są dla nas nie bez 
korzyści. Pouczają one ludność polska w Grenzmarce, 
że ich praca narodow a,-że ich zapobiegliwość gospo­
darcza i przywiązanie do ojczystego zagonu — nie 
przechodzą bez wrażenia.

O b rad y  budżetow e.
W  a r s z a w  a. (AW .) Na sobotniem  posie­

dzeniu sejm ow ej kom isji budżetow ej p rzew o d n iczą­
cy  poseł B y rk a  w y sto so w ał do re fe ren tó w  apel 
o szybk ie  p rzy g o to w an ia  re fe ra tó w , p rzy czem  za­
znaczy ł, że m arsza łek  sejm u w sk az a ł na  to, iż b y ­
łoby  pożądanem , b y  odnośne re fe ra ty  w p ły n ę ły  na 
plenum  m iędzy  15 a 20 sty czn ia  1929, pon iew aż w  
p rzec iw nym  razie  napo tk ało b y  się na trudności 
p rz y  uchw aleniu  budżetu  p rzez  senat. W  dyskusji 
nad budżetem  m in is te rs tw a  sp ra w  w ojskow ych  
p rzem aw iali poseł W oźnicki (W yzw olenie), k tó ry  
p rz y łą czy ł się do w niosku  posła P ra g e ra  o sk reślen ie  
funduszu dyspozycy jnego  min. spr. w ojsk . P o za tem  
p rzem aw iali poseł D z ie rżanow sk i (klub nar.), Kraj- 
czersk i (klub niem.), k tó ry  u sk a rża ł się na rzekom e 
szy k a n y  w o b ec  n iem eów  śląskich, o raz  poseł G rtin- 
baum  (koło żyd.), k tó ry  om aw iał sp raw ę  agitacji 
an tysem ick iej w  P olsce.

Sąd apelacyjny odrzucił pretensje Fryderyka  
Habsburga.

W  a r s z a w  a. Sąd ape lacy jn y  w  K ato­
w icach  odrzucił p re ten sje  F ry d e ry k a  H absburga do 
dóbr za ję ty ch  p rzez  p ań stw o  i w  teno rze  sw ym  
jest dla b y łego  a rcy k sięc ia  n ieko rzystn ie jszy , aniżeli 
w y ro k  1. instancji. O głoszenie w y ro k u  nastąpi 
w k ró tce .
O brazy  polskich m alarzy osiągnęły  najw yższe ceny  

na licytacji w  Monachium.
M o n a c h i u m .  W  firmie antykw arycznej Lep- 

kego w Monachium odbyła się licytacja obrazów, na 
której między innemi sprzedano dzieła znakomitych 
polskich m alarzy: zmarłego w 1925 roku Józefa
Brandta i W ierusza Kowalskiego. Dzieła te osiągnęły 
najwyższe ceny.

Podczas gdy ceny innych obrazów nie przekro­
czyły poziomu tysiąca marek, największy obraz Ban- 
dta „Jarm ark koński w Polsce" kupił jakiś obywatel 
polski za 8 500 marek, a za obraz „Napad wilków", 
bardzo poszukiwanego obecnie zagranicą Kowalskie­
go, zapłacono 6.800 marek.

O baw y i plotki.
B e r l i n .  (AW .) K orespondent „V ossische Z tg." 

donosi z Rygi, iż z in ic ja ty w y  F ranc ji m łode arm je 
p ań s tw  b a łty ck ich  pod egidą P o lsk i p racu ją  nad 
stw o rzen iem  bloku w ojskow ego. P o lska  usiłuje po­
zy sk ać  dla siebie L itw ę i p racu je  liad u tw orzen iem  
unii p arlam en ta rn e j z L itw ą  o raz  nad u tw orzen iem  
autonom ji dla o bszaru  W ilna.

W łochy nie zredukują sum y reparacyjnej.
W i e d e ń .  (PAT.) Dzienniki donoszą z Turynu: 

„Stampa" stwierdza, że W łochy z powodu swoich 
szczególnych stosunków obstawać będą bezwarunko­
wo przy dotychczasowej sumie reparacyjnej. Włochy 
nie zgodzą się na zniżenie obecnych rat, chyba gdyby 
został podwyższony procentowo udział Włoch w repa­
racjach, albo gdyby Anglja lub Stany Zjednoczone zni­
żyły długi wojenne Włoch.

P ow rót Chamberlaina.
L o n d y n .  (PAT.) Angielski minister spraw za­

granicznych lord Chamberlain powrócił do Londynu z 
podróży swej do Ameryki.

Odsłonięc ie  pomnika B e n e d y k t a  XV.

W  obecności P ap ieża , w ielk iej liczby k a rd y n a ­
łów , korpusu  dyp lom atycznego, sze reg u  członków  
rodziny  della C hiesa o raz  p ie lg rzym ek  z Bolonji 
i z innych  m iast, odbył się onegdaj w  B azy lice  św ię ­
tego  P io tra  u ro c zy s ty  ak t odsłonięcia  pom nika P a ­
p ieża B en ed y k ta  XV. K ard y n ał M instrangelo  z F lo ­
rencji, k tó ry  p ie rw szy  o trzy m a ł kapelusz k a rd y n a l­
ski z rąk  P ap ieża  B en ed y k ta  XV, w yg łosił d łuższą 
m ow ę, pośw ięconą zasługom  tego  P ap ieża . N astęp­
nie P iu s XI dokona! pośw ięcen ia  pom nika, poczem  
w yg łosił k ró tk ie  p rzem ów ienie.

100 miljonów dolarów' pożyczki dla Austrji.
W i e d e ń .  (PAT.) „United Press" donosi z W a­

szyngtonu: W sprawie wyrównania długu austriac­
kiego względem Ameryki, który wynosi 35 miljonów 
dolarów, przyszło w rokowaniach pomiędzy reprezen­
tantami Austrji i amerykańskim urzędem skarbowym 
do porozumienia, na mocy którego tekst tego układu 
zostanie opublikowany dopiero wtedy, aż układ ten 
przedłożony zostanie kongresów; amerykańskiemu do 
ratyfikacji. Sekretarz skarbu Mellon będzie popie­
rał ratyfikację tegoż układu. Równocześnie udzielona 
zostanie prawdopodobnie Austrji pożyczka w wysoko­
ści 100 miljonów dolarów. Pieniędzy na sfinansowanie 
tej pożyczki udzielić mają kapitaliści prywatni.
Rząd bułgarski bezsilny w obec band macedońskich,

W i e d e ń .  (PAT.) Dzienniki donoszą z Sofji: 
Minister spraw  zagranicznych Burow' podał oficjalnie 
ęo wiadomości, że jest niemożliwem ścigać Macedoń­
czyków, gdyż rewolucyjne icli organizacje znajdują się 
nie w Bułgarii, lecz na terenach państw sąsiednich, na 
których rząd bułgarski nie ma prawa ścigania ich. 
Minister Burow oświadczył w komisji parlamentarnej 
sobrania, że swego czasu doniósł posłowi angielskiemu 
i francuskiemu, że należałoby wpłynąć na państwa są­
siednie, aby przedsięwzięły wspólną akcję przeciw 
bandom macedońskim. Te oświadczenia ministra Bu- 
rowa nie uspokoiły kół miarodajnych w Sofji. Sy­
tuacja staje się coraz bardziej skomplikowana z powo­
du czynność; band Michajłowa.

Rząd w ysłał na podstawie wczorajsszej uchwały 
rady ministrów posiłki wojskowe do Sofji, celem ob­
sadzenia ważniejszych budynków rządowych. W ko­
łach politycznych sądzą, że zanosi się tamże na ogło.- 
szenie- stanu oblężenia.

ugrrr^-ggg

Surowy towarzystw.
K atow iee-B ryn ów . M iesięczne z eb ran ie  T ow . śp iew u  

„K o śc iu szk o " odbędzie  się w  niedziele, dnia 2 g ru d n ia  w- r e ­
s ta u rac ji p. C o m ra  (d aw niej B a d u ra )  o godz. 2 po południu . 
G oście  m ile w idziani.

JM.- i ■ TOBU!'. WWgS

G orzyce. M ajste r k ra w ie e k i Jó ze f P ip re k  i jego żo n a  ob­
ch o d zą  z ło te  w ese le . Z tej o k az ji sk ła d a  se rd eczn e  p o w in ­
szo w an ie  W incenty KIspuch, a g en t „K ato lik a" /

P . Jó ze f P ip re k  je s t s ta ły m  ab o n en tem  nasze j g aze ty , 
p rz e to  red ak c ja  „K ato lik a"  sk ład a  czc igodnym  m ałżonkom  
ró w n ież  se rd ec z n e  po w in szo w an ia .

Krótkg-ztirlęztowato.
Przy w ytw orzanu  igły do szyć'a zajętych jest 80 

robotników różnego rodzaju , którzy rocznie w yra­
biają 80 milj. igieł; jeden robotnik sam b e e  pomeey 
maszyn wyrobiłby w roku najwyżej 3 000 igieł.



P r o g r a m  r a d i o w y .
W torek , 27 listopada 192S r.

K atow ice, fala 422: 15.45 K om unikaty Z rzeszeń G ospodarczych. —
16.00 P ły ty  gram ofonow e. — 16.55 Kom unikat harcersk i. — 17 X0 
W ykfad liistorji Polski. — 17.35 O dczy t: P rz ez  okno ż jrcia — po­
gląd na ustro i św ia ta . — 18-00 K oncert z W arszaw y . — 18.55 R oz­
m aitości. — 19.10 Kom unikat rolniczy. — 19.20 „Zygm unt A ugust" 
(opera tea tru  polskiego w  K atow icach). — 22.00 K om unikaty.

W arszaw a, fala 1.111: 11.56 S ygnał czasu, hejnał. — 16.00 P ły ty  g ra ­
mofonowe. — 17.35 O dczy t z K atow ic. —  18.00 K oncert. — 18.55 
R ozm aitości. — 19.10 G iełda i kom unikaty. — 19.20 T ransm isja  
z K atow ic opery  „Zygm unt A ugust".

K raków , fala 566: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. — 12.10 P ły ty  gram o­
fonowe. — 17.10 P ogadanka dla rodziców . — 17.35 O dczyt o pań­
stw ie  w łoskiem . — 18.00 K oncert. —  18.55 Rozm aitości, kom uni­
k a ty  i giełda. — 19.20 T ransm isja  o p ery  z K atow ic.

Poznad , fala 344.8: 7.15 G im nastyka poranna. — 13.00 S ygnał czasu 
i p ły ty  gram ofonow e. — 14.00 G iełda i kom unikaty. —  17.35 Lekcja
fi ancuskiego. —- 18.00 K oncert. —  19 00 W iadom ości z w y s ta w y  
k rajow ej. — 19.20 T ransm isja  o pery  z K atow ic. — 22.40 M uzyka 
taneczna.

W rocław , fala 322.6: 16.30 K oncert. — 18.00 O dczy t: „Schubert w 
sw oich listach" . —  18.30 L ekcja francuskiego. —  19.25 O dczy t m edy­
czny. — 19.50 Życie duchow e w  codzienności (odczyt). — 20.15 
Nowela Schnitzlera  „Porucznik  G uste l". — 21.00 M uzyka taneczna. 
N astępnie śm iejący  sic m ikrofon.

Berlin, fala 488.9: 15.30 O dczy t: S chubert a  „ F a u s t"  G oethego.  
14.00 „W śród  książek". —  16.30 K oncert. — 18.10 O dczy t o znajo­
mości języków . — 18.30 O dczy t: „P rzes tęp s tw o  a  przeznaczen ie", 
— 19.30 O dczyt dla pań. — 20.00 P rogram  w ieczorny. — 20.50 Mu­
zyka. — 21.30 D ziennikarz p rzy  mikrofonie.

W iedeń, fala 217.2: 11.00 P o ran ek  m uzyczny. — 16.00 K oncert. — 
17.30 K oncert dla m łodzieży. — 18.00 O dczyt techniczny. — 19.00 
L ekcja francuskiego. —  19.30 K oncert.

Środa, 28 listopada 1928 r.
K atow ice, fala 422: 15.45 K om unikaty Z rzeszń G ospodarczych. ■—

16.00 P ły ty  gram ofonow e. — 16.30 Słuchow isko dla m łodzieży. — 
17.10 Polskie pieśni narodow e (odczyt). — 17.35 W ykład  języka 
polskiego. — 18.00 K oncert z W arszaw y . —  19.00 Rozm aitości. ~- 
19.25 „G ospodyni ś lą sk a" . — 19.56 S ygnał czasu. — 20.00 Szkice 
z niw y śląskiej. — 20.30 K oncert. — 22.00 K om unikaty. —  22.30 
M uzyka taneczna.

Instytut leczniczy 
dla lakalacydi sie.
chociażby najtrudniej mówiących. Leczenie trwa 
4 tygodnie. Służę licznemi świadectwami dziek- 
czynnemi. Przyjmuje i bliższych wiadomości 
udziela

Ludwik Nowak, K ościan (W lkp.)
ul. Wielichowska 14.

(Na odpowiedź proszę znaczek pocztowy.)

Zdrowie dziecka
to największy

skarb rodziców.

Lecytynowa  
m ą czk a  Logi
dla dzieci i niemo­

wląt wzmacnia organizm, powoduje normalny 
rozwój, ułatwia ząbkowanie. ‘ Zalecana przez 
lekarzy. Do nabycia w aptekach idrogerjacb.

Clmofozpar posadę?
Musisz ukończyc kursy 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowioza 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie: bucbalterji, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń­
czeniu świadectwo Żą­

dajcie prospektów.

U n iew ażniam
skradzioną książeczkę 
woiskową oraz kartę 
mobilizacyjną na na­
zwisko G rzybow ski 
S tan is ław  w  K ło­
b u ck u , pow. Często­
chowa.

U niew ażniam
zgubioną książeczkę woj­
skową, wydana przez 
P. K. U. Częstochowa 
na nazwisko W ąsiń sk i 
F ran c iszek , U p iny .

M jńrl Pszczelny, świeży, 
liiIUU lipcowy, tego­
roczny, pochodzący z naj­
lepszych pasiek podolsk. 
po cenie brutto w blaszan- 
kach 5 klg. zł 17, 10 klg. 
zł 32, 20 klg. zł 60 i mak 
niebieski 5 klg. zł 13, wraz 
z opakowaniem i opłatą 
pocztw. wysyła za zaliczką 
I. W in o k u r ,  Tarnopol, 
Tarnowskiego 14.

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc, leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36. II.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Siano
nadno teck ie  i nadobrzańsk ie

luzem i prasow ane 
po cenach dziennych poleca

R la k s y m i l ja n  J a n o w i c z  KopojcIe
Specjalność: SScsrs© 1 S&OBV93 gj zm szycti

Poznań, Plac Wolności 14a. Tel. 1297 in s e r e n ló w !  
OODOSOSOOOOOOGOOOO OOOOSOSOO

Jełeia
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole, zawdzięczam to je­

dynie

MOUNIE.
Moiina — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia­
ną i t. p. od moli zna­
komicie i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie i nie plami. 

Do nabycia w każdej 
drogerji w paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zf.

■■■■
I■
B

Sfl■
ElSmmmm
W
Wa

m

■■u
a
Iw
m

I
HI
Ifla
1

■a■

1
■
98
18
S i

8
i
1

M
a

■BssisaaGaBaHH!

I m
Kupujcie u naszych inserenłów.
Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 

z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 
odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

8
8

R O C Z N I K
ulubionego Kalendarza ludowego już się ukazał 59

K A T O  L I  K_f i
K A L E N D A R Z  D L A  W S Z Y S T K I C H

NA R O K  PAŃS KI

jest do nabycia w  „Katoliku Polskim“ w  Katowicach, Rynek 12.

Tegoroczny nasz kalendarz jest bardzo starannie wykonany i obfituje w  treść 
doborowa. W szystkie powieści i artykuły są upiększone obrazkami i ilustracjami

B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I :
Kolorowy obrazek. — Kalendarz Ścienny na białym kartonie, czerwonym drukiem

T r e ś ć  k a l e n d a r z a  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :
1. Artykuły: Sanctuarja Różańca św. (czyli opis miejsc świętych pamiątek różańcowych w Ziemi

św.) — W dziesięciolecie odrodzenia Polski (8 ilustracyj). — Polski kongres eucharystyczny 
w Częstochowie (3 obrazki). — Nieszczęśliwa wyprawa ltalji (7 rycin). — Kolonje letnie 
Związku Obrony Kresów Zachodnich (4 obrazki). — Próba polska przelotu poprzez Atlantyk 
(2 ryciny). — Olimpjada 1928 i nasz w niej udział (5 ilustracyj).

2 . Powieści, opowiadania i legendy: Lekarstwo na złą żonę. — Nowoczesne cuda
apostolskie księży we Francji. — Bliźnięta (w 7-miu rozdziałach 5 obrazków). — O chłopie, 
który się ocielił.

3. Artykuliki mniejsze: Powstanie gradu. — Poszukiwania za siódmym zmysłem. — Właś­
ciwości fosgenu. — Sztuka rysowania. — Tajemnice mrówek. — Ceremonje pogrzebowe 
w Chinach. — Pierwszy biskup japończyk. — Straszny pożar teatru Novedades w  Madrycie. 
— Trzynaście błędów życiowych. — Jak sypiają różne narody. — Tajemnica węża morskiego 
(3 obrazki). — Wulkany. — Wdowy i sieroty wielkiej wojny (1 rycina) *— Rozwój środków 
komunikacyjnych (7 ilustracyj).

4. Wiersze: Bądź pozdrowiona! — Ojcze na9z. — Driad i baba (3 obrazki). — Częstochowska.
5. Pouczenia 1 rady dla domu i gospodarstwa: Brodawnik mieczowaty. — Wście­

klizna i jej objawy. — Nawozy azotowe.

6. Zagadki. — 7. Zdania. — 8. Żarty. — 9. Tabela dężamości u zwierząt domo­
wych.

10. Odpusty na ziemiach polskich. — 11. Jarmarki na Śląsku Opolskim, Wrocławskim,
Lignickim, we Województwie Śląskiem i w całej Polsce.

11. Ogłoszenia.

Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdować powinny w każdym kalen­
darzu ludowym a więc: Kalendarjum świąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachuby czasu.

Ctma p e J e d y A c z e g o  k a le n d a r z a  1 . 0 0  m k . Opakowanie i portorjum 30 fen., za pobraniem
pocztowem 20 fen. więcej.

Panowie księgarze, kramarze, agenci i kolporterzy dostają stosowny rabat, zależny od ilości pobr. egz.

C ena d la  P o ls k i  i W o je w . Ś lą s k ie g o  1 .5 0  z łp ,  o p a k o w a n ie  i p o r to r ju m  5 0  g r .
Zamówienia z Woj. Śl. prosimy posyłać pod adresem: „ K a to lik  P o ls k i11, Katowice, Rynek 12.
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Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na grudzień. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny n a  zamówienie gazety Kwit miesięczny n a  z a m ó w ie n ie  g a z e t y
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zam awia:

Tytuł gazety Miejsce
w ydania C zas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty j Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub

Goniec Śląski
Katowice

miesiąc

grudzień 1928 r. 3.00 0.36 3.36
Katol-k ?ols* i lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięsiąc

grudzień 1928 r. 3.00 0.36 3.36

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

      —p...., dnia ■ ,

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie u rz ę d u  pocztowego:

Z odebrania powyższej sum y kwitujemy. 

..................       d n i a ______ _____ — „


